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Piękna twarz może być ma­ską wiel­kiego zła.

Fran­cine Ri­vers, Głos w wie­trze








Od au­torki

Jesz­cze nie­wiele po­nad sto lat temu do­mi­no­wało prze­ko­na­nie, że ko­biety nie za­bi­jają. Ow­szem, nie są nie­ska­zi­telne. Jak te wy­soko uro­dzone, o wąt­pli­wie zdo­by­tym bo­gac­twie i da­ją­cej dużo do my­śle­nia kon­du­icie. Albo ta­kie, któ­rych po­stępki tra­fiają na strony ta­nich po­wie­ści i bru­ko­wych ga­zet. Jed­nak ogól­nie rzecz bio­rąc – uzna­wano, że ko­biety nie są skłonne do mordu. Po­mnik ko­bie­co­ści był nie­wzru­szony ni­czym skała, opie­ra­jąc się wszel­kim po­dej­rze­niom i oskar­że­niom. Je­śli w ciągu jed­nej nocy ko­bieta stra­ciła męża lub na­gle, w dziw­nych oko­licz­no­ściach zmarło jej dziecko, po­mnik wciąż stał. A ona od­cho­dziła z wy­soko pod­nie­sioną głową i jesz­cze wy­żej unie­sioną brwią su­ge­ru­jącą py­ta­nie: „Jak mo­gli­ście mnie po­dej­rze­wać o coś tak strasz­nego?”. Hi­sto­ria udo­wod­niła jed­nak, że rów­nież wśród ko­biet, bez względu na ich sta­tus spo­łeczny, zda­rzały się mor­der­czy­nie, które za­pi­sały się w kry­mi­nal­nych an­na­łach jako jedne z naj­okrut­niej­szych. Ba! Nie­które na­wet prze­wyż­szyły na tym polu swo­ich mę­skich od­po­wied­ni­ków. 

Przed­sta­wione w tej książce za­bój­czy­nie, ży­jące na prze­ło­mie XIX i XX wieku, za­zwy­czaj ce­cho­wała nie­zwy­kła prze­bie­głość i roz­waga za­równo w pla­no­wa­niu, jak i wy­ko­ny­wa­niu swego krwa­wego dzieła. Za­bój­cze ko­biety tam­tych cza­sów jako mo­dus ope­randi swo­jej kosz­mar­nej dzia­łal­no­ści prze­waż­nie wy­bie­rały tru­cie ofiar – tak było naj­pro­ściej. Śmier­telne tru­ci­zny, ta­kie jak ar­sze­nik, kwas pru­ski czy opium, były w tam­tym cza­sie ogól­no­do­stępne i wy­ko­rzy­sty­wane w wielu dzie­dzi­nach ży­cia, także w me­dy­cy­nie. Mor­der­czy­nie ucie­kały się też do sto­so­wa­nia ostrych na­rzę­dzi czy siły wła­snych rąk. Rzadko do­pusz­czały się jed­nak krwa­wych scen sza­leń­stwa w afek­cie. 

Po­zo­stają jesz­cze mo­tywy zbrodni... Ja­kimi po­bud­kami kie­ro­wały się nie­sławne za­bój­cze bo­ha­terki kry­mi­nal­nych an­na­łów? Nie za­wsze były one jed­no­znaczne i zro­zu­miałe. W wielu przy­pad­kach głów­nym po­wo­dem były fi­nanse, cza­sem za­spo­ka­ja­nie pa­to­lo­gicz­nych po­trzeb emo­cjo­nal­nych – także ero­tycz­nych, nie­kiedy cho­ro­bliwa za­zdrość, a in­nym ra­zem nie­po­jęta i okrutna przy­jem­ność za­bi­ja­nia. Kim były za­bój­cza pie­lę­gniarka Jane Top­pan, nie­zna­jąca li­to­ści dla swo­ich naj­bliż­szych Mary Ann Cot­ton czy okrutna czarna wdowa Belle Gun­ness? Czym kie­ro­wała się Dag­mar Over­bye, duń­ska mor­der­czyni dzieci, gdy przyj­mo­wała nie­mowlę od zde­spe­ro­wa­nej matki? A Liz­zie Bor­den, Ame­ry­kanka z Mas­sa­chu­setts, która sie­kierą za­biła swo­ich bli­skich? Dla­czego te ko­biety stały się po­two­rami? Ja­kie ciemne ścieżki za­pro­wa­dziły je w tak głę­boki mrok, że ży­cie ludz­kie prze­stało dla nich co­kol­wiek zna­czyć?









Jane Top­pan 

Skry­to­bój­cza, uśmiech­nięta pie­lę­gniarka 

Jane Top­pan, ko­bieta o nie­wy­róż­nia­ją­cej się uro­dzie, ubrana w ciem­no­gra­na­tową suk­nię z cia­sno ota­cza­ją­cym szyję koł­nie­rzy­kiem i na­rzu­co­nym na ra­miona ba­weł­nia­nym sza­lem, prze­mie­rzała ulicę, na któ­rej końcu znaj­do­wała się mała pra­cow­nia ka­pe­lu­szy. Szła tam, by spra­wić so­bie ja­kiś nie­drogi i nie­duży ka­pe­lusz pa­su­jący do pla­no­wa­nej po­dróży. Bar­dzo się nią eks­cy­to­wała. Była zmę­czona tym mia­stem, pracą i ludźmi wo­kół sie­bie. Po­trze­bo­wała zmiany, za­słu­gi­wała też na kilka dni od­po­czynku, poza tym sta­nęła przed ko­niecz­no­ścią po­szu­ka­nia so­bie no­wego lo­kum. Zna­jomi po­le­cili jej pewną ko­bietę w Ca­tau­met, która roz­glą­dała się za lo­ka­torką, ofe­ru­jąc wy­godny i ume­blo­wany po­kój za cał­kiem przy­stępny czynsz. Jane po­sta­no­wiła więc tam się wy­brać i wy­wrzeć na ko­bie­cie jak naj­lep­sze wra­że­nie. Za­kup no­wego ka­pe­lu­sza był wi­sienką na tor­cie do uprzed­nio za­ku­pio­nej sukni w szaro-czarną pe­pitkę i skó­rza­nej torby po­dróż­nej. Jane mo­gła so­bie na to wszystko po­zwo­lić dzięki oszczęd­no­ściom z kilku ostat­nich mie­sięcy. „To bę­dzie ko­lejne, wspa­niałe do­świad­cze­nie” – uśmiech­nęła się do sie­bie na myśl o no­wym miej­scu i na­tych­miast przy­wo­łała w gło­wie wspo­mnie­nie sprzed kilku dni. Wciąż było świeże, upa­ja­jące. Ta sta­ruszka, jej go­spo­dyni, która nie po­tra­fiła zro­zu­mieć, dla­czego nie kon­tro­luje swo­jego ciała. Jane wi­działa, jak z każ­dym od­de­chem tra­ciła siły, jak jej oczy sta­wały się co­raz bar­dziej prze­ra­żone. A Jane... pa­trzyła na to chłod­nym, ba­daw­czym wzro­kiem, no­tu­jąc w gło­wie, jak ciało ko­biety re­aguje na ko­lejne dawki środka. „Je­stem pie­lę­gniarką, po­win­naś mi ufać” – po­wie­działa ci­cho, uśmie­cha­jąc się zimno. Czuła sa­tys­fak­cję, jak za­wsze, gdy jej ofiary za­czy­nały się w końcu pod­da­wać. To było jak oglą­da­nie spek­ta­klu, któ­rego każda scena była do­kład­nie za­pla­no­wana. Po­cząt­kowy strach, po­tem opór, aż w końcu cał­ko­wite za­ła­ma­nie i po­go­dze­nie się z lo­sem. A po­tem... Śmierć. Ci­cha, spo­kojna. Nie­zau­wa­żalna. To była sztuka.
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***

Kiedy w 1895 roku sie­dem­dzie­się­cio­letni pan Dun­ham, wła­ści­ciel ogrom­nej, le­żą­cej osiem­dzie­siąt ki­lo­me­trów od Lon­dynu po­sia­dło­ści w Cam­bridge, po­sta­no­wił wy­na­jąć po­kój sym­pa­tycz­nej pie­lę­gniarce z po­bli­skiego szpi­tala, nie miał bla­dego po­ję­cia, że wła­śnie przy­jął pod swój dach bez­na­miętną i okrutną mor­der­czy­nię. Jane Top­pan była bo­wiem po­wszech­nie lu­bianą oraz uwa­żaną za nie­zwy­kle sym­pa­tyczną i pełną em­pa­tii pie­lę­gniarkę. To, co cha­rak­te­ry­zo­wało ją w szcze­gólny spo­sób, to nie­mal ni­gdy nie­scho­dzący z twa­rzy uśmiech, dzięki któ­remu zy­skała na­wet przy­do­mek We­soła Jane. Czy można było nie ufać ta­kiej oso­bie? Le­ciwy pan Dun­ham nie za­da­wał so­bie po­dob­nych py­tań. On i jego żona znacz­nie pod­upa­dli na zdro­wiu, więc wy­na­ję­cie ma­łego po­ko­iku na pod­da­szu opie­kuń­czej i tro­skli­wej pie­lę­gniarce, zresztą ser­decz­nie po­le­co­nej im przez życz­li­wych lu­dzi, wy­da­wało się strza­łem w dzie­siątkę. Ta de­cy­zja miała nie tylko przy­nieść im tro­chę pie­nię­dzy z wy­najmu, ale też uczy­nić ostat­nie lata ich ży­cia zno­śniej­szymi, dzięki pro­fe­sjo­nal­nej opiece me­dycz­nej, którą mo­gła im za­pew­nić Jane. Ko­bieta szybko za­akli­ma­ty­zo­wała się w no­wym domu, urzą­dza­jąc dla sie­bie po­kój w su­ro­wym, ale wy­god­nym stylu. Na­tych­miast też za­przy­jaź­niła się z go­spo­da­rzami, usłu­gu­jąc im i speł­nia­jąc ich wszyst­kie za­chcianki, czym pań­stwo Dun­ha­mo­wie byli za­chwy­ceni. Wszystko jed­nak do czasu. Nie mi­nęło go bo­wiem zbyt wiele, a go­spo­da­rze – jedno po dru­gim – ze­szli z tego świata. Oba zgony uznano za na­tu­ralne i ni­komu nie przy­szło do głowy, że za śmier­cią sta­rusz­ków może stać miesz­ka­jąca w ich domu pie­lę­gniarka. A tak wła­śnie było. Jane wstrzyk­nęła obojgu za­bój­czą dawkę mor­finy i za każ­dym ra­zem spo­koj­nie cze­kała na śmierć swo­jej ofiary. Z póź­niej­szych usta­leń po­li­cji wy­ni­kło, że po po­da­niu śmier­tel­nego za­strzyku panu Dun­ha­mowi pie­lę­gniarka po­ło­żyła się obok niego i czule go do­ty­kała, cze­ka­jąc, aż ten wy­zio­nie du­cha. Jane Top­pan za­bi­jała już wcze­śniej. Uśmier­ca­nie ko­lej­nych lu­dzi było dla niej czymś tak na­tu­ral­nym jak kawa na śnia­da­nie. Przy­pusz­cza się, że za­biła około stu osób, choć ofi­cjal­nie przy­znała się do trzy­dzie­stu je­den za­bójstw. Mor­der­czyni wy­znała rów­nież, że jej za­mia­rem było za­bi­cie wię­cej bez­bron­nych lu­dzi, niż uczy­nił to do tej pory kto­kol­wiek inny na świe­cie. Zbrod­nie Top­pan praw­do­po­dob­nie ni­gdy nie zo­sta­łyby ujaw­nione, gdyby nie jej ro­snąca zu­chwa­łość. 

Kim była sza­lona pie­lę­gniarka? Co spra­wiło, że stała się okrutną za­bój­czy­nią, któ­rej przy­pa­dek wciąż jest ana­li­zo­wany przez psy­cho­lo­gów i kry­mi­no­lo­gów jako je­den z naj­bar­dziej zło­żo­nych przy­pad­ków se­ryj­nych mor­derstw w hi­sto­rii Sta­nów Zjed­no­czo­nych?

Jane Top­pan uro­dziła się 31 marca 1854 roku w Bo­sto­nie jako Ho­nora A. Kel­ley. Jej ro­dzice, Pe­ter Kel­ley i Brid­get Finn, byli bied­nymi ir­landz­kimi emi­gran­tami i oprócz naj­młod­szej Ho­nory mieli jesz­cze dwie lub trzy córki. Dziś trudno to usta­lić, nie za­cho­wały się wszyst­kie akty uro­dzeń z tam­tego czasu i nie­które fakty można do­mnie­my­wać je­dy­nie na pod­sta­wie ar­ty­ku­łów z ów­cze­snych ga­zet. Ho­nora już w wieku trzech lat stra­ciła matkę, która umarła na gruź­licę. Oj­ciec, kra­wiec nie­stro­niący od al­ko­holu, a przy tym cier­piący na cho­robę psy­chiczną, kom­plet­nie nie ra­dził so­bie z wy­cho­wa­niem i utrzy­ma­niem dziew­czy­nek. W domu pa­no­wały głód i prze­moc. Kilka sza­lo­nych wy­czy­nów Pe­tera Kel­leya tra­fiło na­wet na łamy ów­cze­snych ga­zet. Jedna z nich opi­sy­wała na przy­kład ma­ka­bryczne sceny, gdy pi­jany w przy­pły­wie szału pró­bo­wał za­szyć so­bie po­wieki. W końcu, w 1863 roku, Kel­ley przy­pro­wa­dził Ho­norę i jej nieco star­szą sio­strę De­lię do sie­ro­cińca w Bo­sto­nie. Sam po­noć po ja­kimś cza­sie tra­fił do za­kładu za­mknię­tego. W do­ku­men­tach z przy­ję­cia do ochronki za­pi­sano, iż „wy­gląd dziew­czy­nek wska­zy­wał na to, że zo­stały one ura­to­wane z bar­dzo nędz­nego domu”. Sie­ro­ci­niec wcale nie oka­zał się dla Ho­nory miej­scem lep­szym od ro­dzin­nego domu. Do­świad­czała tam prze­mocy fi­zycz­nej i emo­cjo­nal­nej, a za­miast mi­ło­ści i tro­ski na­po­ty­kała chłód i obo­jęt­ność, co z pew­no­ścią od­ci­snęło piętno na jej psy­chice. Czy już wtedy Ho­nora za­częła tra­cić za­ufa­nie do in­nych lu­dzi, ucząc się pod­świa­do­mie, że je­dy­nym spo­so­bem na prze­trwa­nie w tym bru­tal­nym świe­cie jest kon­trola nad in­nymi? Ko­lejny etap smut­nego dzie­ciń­stwa dziew­czynki roz­po­czął się po roku po­bytu w sie­ro­cińcu. Wów­czas dzie­się­cio­let­nia Ho­nora zo­stała umiesz­czona jako słu­żąca kon­trak­towa w domu nie­ja­kiej Ann C. Top­pan z Lo­well, która była ko­bietą nie­zwy­kle za­sad­ni­czą i rów­nie po­ryw­czą, co oj­ciec Ho­nory. Nie do końca wia­domo na­to­miast, co stało się z sio­strami dziew­czynki. Nie­które źró­dła su­ge­rują, że De­lia wpa­dła w szpony al­ko­holu i pro­sty­tu­cji. Z ko­lei Nel­lie, która dzie­liła z Ho­norą tra­giczne do­świad­cze­nia dzie­ciń­stwa, odzie­dzi­czyła po ojcu cho­robę psy­chiczną i tra­fiła do za­kładu dla obłą­ka­nych. W kon­tek­ście smut­nego losu, jaki spo­tkał jej sio­stry, ży­cie Ho­nory wy­da­wało się nie­mal cu­do­wne. Ro­dzina, do któ­rej tra­fiła, za­pew­niła jej dach nad głową oraz pe­wien ro­dzaj sta­bi­li­za­cji. I choć dziew­czynka nie zo­stała ofi­cjal­nie ad­op­to­wana, to na po­le­ce­nie no­wej opie­kunki przy­jęła na­zwi­sko Top­pan i zmie­niła imię na Jane. Ann Top­pan po­sta­no­wiła rów­nież ukryć jej ir­landz­kie po­cho­dze­nie, które w tam­tym cza­sie było w szcze­gólny spo­sób pięt­no­wane, wy­my­śla­jąc hi­sto­ryjkę o stra­cie ro­dzi­ców Jane w trak­cie prze­prawy przez ocean z Włoch. Dość szybko oka­zało się, że przy­ję­cie no­wego na­zwi­ska nie ozna­czało cał­ko­wi­tego ze­rwa­nia z prze­szło­ścią. Ho­nora, te­raz znana jako Jane, mo­gła wpraw­dzie li­czyć na wspar­cie Ann, która za­pew­niła jej edu­ka­cję i dach nad głową, jed­nak ich re­la­cje były pełne na­pięć. W domu czę­sto wy­bu­chały awan­tury. Jane wy­cho­wy­wała się obok przy­bra­nej sio­stry, Eli­za­beth, z którą wpraw­dzie miała do­bre sto­sunki, jed­nak nie była trak­to­wana z nią na równi, peł­niąc bar­dziej obo­wiązki słu­żą­cej niż przy­bra­nej córki. To spo­wo­do­wało, że krzyw­dzona od naj­młod­szych lat dziew­czynka czuła się co­raz bar­dziej izo­lo­wana, a do­mow­nicy co­raz czę­ściej do­świad­czali jej trud­nego cha­rak­teru, u pod­staw któ­rego tkwiła pa­ląca po­trzeba uzna­nia. Z re­la­cji, które miała z Eli­za­beth, można wy­cią­gnąć sprzeczne wnio­ski – z jed­nej strony obie dziew­czynki zbli­żyły się do sie­bie, dzie­ląc ze sobą co­dzien­ność, z dru­giej zaś Jane za­częła wy­raź­nie czuć, że jej przy­brana sio­stra staje się dla niej prze­szkodą w zdo­by­wa­niu peł­nej kon­troli nad oto­cze­niem. W chwi­lach, gdy to jej udało się zdo­być więk­szą uwagę ro­dziny, zwłasz­cza Ann, była nieco bar­dziej za­do­wo­lona z sie­bie, choć jej uczu­cia do in­nych na­dal po­zo­sta­wały głę­boko am­bi­wa­lentne. Z po­zoru Jane wy­da­wała się uśmiech­niętą, za­bawną i pełną ener­gii dziew­czynką, ale pod tą ma­ską kryła się mrocz­niej­sza twarz. Od naj­młod­szych lat da­wała po­znać, że nie boi się ma­ni­pu­lo­wać oto­cze­niem, szu­ka­jąc uwagi i sym­pa­tii u do­ro­słych, zwłasz­cza męż­czyzn. Mimo uro­czej na­tury była znana jako kon­fa­bu­lantka i plot­kara z ten­den­cją do skłó­ca­nia lu­dzi. Z lu­bo­ścią opo­wia­dała nie­stwo­rzone hi­sto­rie, na przy­kład o tym, że za­nim się uro­dziła, jej oj­ciec przez kilka lat miesz­kał w Chi­nach. Stwo­rzyła też hi­sto­rię o swo­jej fo­bii do umar­łych, która miała być tak wielka, że na wi­dok zwłok tra­ciła przy­tom­ność. 
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Zdję­cie Jane Top­pan, które uka­zało się w „Bo­ston Sun­day Post” 3 li­sto­pada 1901 r. 



Jed­nak z bie­giem lat ży­cie Jane przy­brało formę, która za­po­wia­dała coś znacz­nie strasz­liw­szego niż eg­zy­sten­cja zwy­kłej dziew­czynki z przed­mie­ścia. Nie­któ­rzy twier­dzą, że de­cy­du­ją­cym punk­tem zwrot­nym oka­zał się za­wód mi­ło­sny, ja­kiego do­świad­czyła w wieku szes­na­stu lat. Po­noć za­ko­chała się wów­czas z wza­jem­no­ścią w pew­nym chłopcu, który w do­wód mi­ło­ści miał po­da­ro­wać jej pier­ścio­nek za­rę­czy­nowy. Nie­długo po­tem młody ad­o­ra­tor wy­je­chał do pracy w in­nym mie­ście i szybko za­po­mniał o Jane, lo­ku­jąc uczu­cie w córce swo­jej go­spo­dyni. To od­rzu­ce­nie – ko­lejne w jej ży­ciu – spra­wiło, że serce Jane po­grą­żyło się w cał­ko­wi­tym mroku. Wkrótce, na osiem­na­ste uro­dziny, przy­brana matka miała jej wrę­czyć pięć­dzie­siąt do­la­rów, za­chę­ca­jąc do opusz­cze­nia domu i zna­le­zie­nia wła­snej ścieżki w ży­ciu. Jed­nak Jane po­sta­no­wiła na­dal po­zo­stać pod da­chem Top­pa­nów, jed­no­cze­śnie za­pi­sała się do szkoły pie­lę­gniar­skiej, którą ukoń­czyła z wy­róż­nie­niem. Nie była tam jed­nak lu­biana wśród ko­le­ża­nek, na te­mat któ­rych opo­wia­dała kłam­stwa, do­pro­wa­dza­jąc tym na­wet do wy­da­le­nia kilku z nich ze szkoły. Gdy miała dwa­dzie­ścia pięć lat, Ann Top­pan osta­tecz­nie od­mó­wiła jej po­zo­sta­nia w domu i Jane zmu­szona była się wy­pro­wa­dzić. 
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